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CZĘŚĆ 1. Praca indywidualna.  

 

DRAMAT to literatura TEATRU.  

I dla TEATRU.  

Czyli, mówiąc wprost: jest to utwór przeznaczony do realizacji scenicznej.  

Istnieje co najmniej kilkanaście rodzajów dramatów (w tym tam egzotyczne jak: 

ekspresjonistyczny, groteskowy, czy niesceniczny), w ramach tego warsztatu zajmiemy się 

odmianą, którą można by nazwać „klasyczną” dla współczesnego dramatopisarstwa.  

To znaczy, napiszemy utwory, których głównymi składnikami są POSTACIE wypowiadające 

KWESTIE, układające się w DIALOGI.  

DIALOGI budują AKCJĘ, to za ich pomocą (przy wparciu MONOLOGÓW, czyli dłuższych 

indywidualnych wypowiedzi) charakteryzujemy POSTACI i ŚWIAT, w którym dramat się rozgrywa. 

Dopełnieniem tej struktury są DIDASKALIA, zazwyczaj zapisywane kursywą, będące odautorskim 

komentarzem (zdarza się, że autorzy dramatów dają szczegółowe wskazówki co do inscenizacji 

swojego utworu) lub opisem przestrzeni scenicznej/elementów dźwiękowych/sposobu w jaki 

kwestie postaci mają być wypowiadane… 

Ale, ale, bez pośpiechu!  

Do tego jeszcze dojdziemy. 

Na rozgrzewkę, zacznijmy od czegoś prostego. 

Napiszmy krótkie utwory, w których pojawią się dwie postacie. Postarajmy się, by dialogi te były 

żywe, zabawne, jeśli się uda spuentowane, to znaczy tak zakończone, że utwór będzie zamkniętą 

całością.  

Oprzemy się na wspólnym schemacie wyjściowym: 
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(MOŻNA NADAĆ TYTUŁ) 

Puk, puk. 

 

POSTAĆ 1 

Kto tam? 

 

POSTAĆ 2 

… 

 

Zobaczymy, co ciekawego się wydarzy… 

 

LEONARDO  

 

Puk, puk! 

 

POSTAĆ 1 

Kto tam? 

 

POSTAĆ 2 

Zgadnij! 

 

POSTAĆ 1 

Robert Lewandowski? 

 

POSTAĆ 2 

Pudło! 

 

POSTAĆ 1 

Leonardo Di Caprio? 
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POSTAĆ 2 

Trafiony, zatopiony! 

 

POSTAĆ 1 

Wow, ale super! Tylko… skąd tak dobrze znasz polski? 

 

POSTAĆ 2 

Trafiony, zatopiony! 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



5 
 

OFIARA I MORDERCA 

 

Puk, puk! 

 

OFIARA  

Kto tam? 

 

MORDERCA 

To ja! 

 

OFIARA 

Znamy się? 

 

MORDERCA 

Jeszcze nie.  

 

OFIARA 

Po co panu nóż? 

 

MORDERCA 

Coś się kroi. 

 

OFIARA 

Beze mnie! 

 

MORDERCA  

Otworzysz? 

 

OFIARA 
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Chwileczkę! 

 

MORDERCA 

Długo jeszcze? 

 

OFIARA 

Do grobowej deski! 

Puk, puk. 

 

POSTAĆ 1 

Kto tam,? 

 

POSTAĆ 2 

Święty Mikołaj. 

 

POSTAĆ 1 

Niemożliwe. 

 

POSTAĆ 2 

Niby czemu? 

 

POSTAĆ 1 

Bo Święty Mikołaj nie istnieje.  

 

POSTAĆ 2 milczy.  

 

POSTAĆ 1  

Jesteś tam jeszcze? 
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POSTAĆ 2 

Tak. Próbowałem nie istnieć, ale mi się nie udało. Otworzysz? 

 

POSTAĆ 1 

Po co? 

 

POSTAĆ 2 

Mam prezenty. 

 

POSTAĆ 1 

Jakie? 

 

POSTAĆ 2  

Nie wiem, są w pudełkach.  

 

POSTAĆ 1 

Nie wiesz, co jest w pudełkach? 

 

POSTAĆ 2 

Nie, pakują je elfy.  

 

POSTAĆ 1 

Rozumiem. Wiesz, co, nie chcę żadnych prezentów. 

 

POSTAĆ 2 

Dlaczego? 

 

POSTAĆ 1 

Bo staram się nie konsumować tyle. Święta to tak naprawdę nakręcanie konsumpcji, szał zakupów, 

kupowanie wielu, często niepotrzebnych rzeczy. A ty, Mikołaju, z symbolu bezinteresownego gestu 
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dobroci stałeś się ikoną niepohamowanego kupowactwa. Więc, nie, dziękuję, niczego mi nie 

potrzeba. Rozumiesz? 

 

POSTAĆ 2 milczy.  

 

POSTAĆ 1 

Jesteś tam jeszcze? 
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Z WIZYTĄ U TAMARY 

 

Puk, puk. 

 

TAMARA 

Kto tam? 

 

JA 

A, tam? 

 

TAMARA 

Tam, Tam… 

 

JA 

Afrykanie? 

 

TAMARA 

…ara! 

 

JA 

Papuga? 

 

TAMARA 

Co? 

 

JA 

Co? 
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KOMORNIK 

 

Puk, puk. 

 

LOKATOR 

Kto tam? 

 

KOMORNIK 

Komornik.  

 

LOKATOR 

W sensie, człowiek, który sprawdza szczelność komory? Nie mam tu żadnej komory.  

 

KOMORNIK 

Nie, nie sprawdzam szczelności komory. Jestem komornikiem.  

 

LOKATOR  

Czyli chłopem nieposiadającym własnej ziemi? 

 

KOMORNIK 

Nie jestem chłopem.  

 

LOKATOR  

To może babą? 

 

KOMORNIK 

Proszę otworzyć, jestem komornikiem! 

 

LOKATOR 
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Ach, już wiem, jest pan urzędnikiem królewskim lub magnackim, tak zwanym pokojowcem?  

 

KOMORNIK 

Nie! Jestem funkcjonariuszem publicznym zajmującym się egzekwowaniem przymusowym 

rozstrzygnięć sądowych. 

 

LOKATOR 

A, to rozumiem! Tylko jest jeden mały problem. 

 

KOMORNIK 

Jaki? 

 

LOKATOR 

Nie mnie w domu.  
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CZEŚĆ 2. Praca w podgrupach.  

 

Dramatopisarze i dramatopisarki zazwyczaj pracują sami/e, my jednak w tej i następnej części 

popracujemy w zespołach, gdyż tak może być o wiele ciekawiej. Może będzie to ułatwieniem pracy 

– wiadomo, że co dwie głowy, to nie jedna, a może utrudnieniem – wszak gdzie kucharek sześć, 

tam nie ma co jeść. Przekonamy się na własnej skórze.  

W tej części napiszemy trochę dłuższe utwory, bardziej złożone.  

Mamy przed sobą dwa główne zadania: 

Zadanie 1 

Jest dwoje głównych bohaterów. Postarajmy się włożyć im w usta (czy te elementy, które służą im 

do wypowiadania się) takie słowa, które pozwolą nam scharakteryzować owe postacie. Przy czym 

istotna jest zarówno FORMA, czyli to jak mówią (jakiego używają języka – wyszukanego, 

niewyszukanego, młodzieżowego, itd. a może mają swoje stałe powiedzonka? nawyki językowe?), 

oraz TREŚĆ, czyli co mówią (to może wyrażać ich stosunek do siebie, do innych, do świata). 

FORMA jest konturem, za pomocą którego rysujemy postać, TREŚĆ kolorami, którymi ją 

wypełniamy.  

 

Zadanie 2 

Kiedy już narysujemy bohaterów, wprowadźmy trzecią postać. Jej pojawienie się powinno stać się 

punktem zwrotnym dla akcji, momentem zmiany, sytuacją, dzięki której akcja posunie się do 

przodu (lub w bok, ewentualnie do tyłu). Nazwijmy to MOMENTEM WĘZŁOWYM, w którym losy 

bohaterów splątują się ze sobą w taki sposób, że ich rozplątanie stanie się pretekstem do..? Tu się 

zatrzymajmy, gdyż reszty dowiemy się w CZĘŚCI 3 warsztatu. 

A, jeszcze jedno, używajmy oszczędnie didaskaliów, niech najwięcej mówią słowa bohaterów, 

(pamiętajmy też, że im mniej didaskaliów, tym większa swoboda dla realizatorów tekstu).  

Ponownie wyjdziemy od wspólnego schematu: 
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KRZESŁO I STÓŁ  

 

OSOBY: 

KRZESŁO  

STÓŁ 

TRZECIA POSTAĆ 

 

Do dzieła! 

 

KRZESŁO I STÓŁ  

 

OSOBY: 

KRZESŁO  

STÓŁ 

PTASZEK 

 

KRZESŁO 

No i co tak stoisz? 

 

STÓŁ 

A co mam rorobić? 

 

KRZESŁO 

Znowu się jąkasz? 

 

STÓŁ 

Bobo wypadła mimi podkładka spod nonogi. 
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KRZESŁO 

Nie użalaj się tak nad sobą, weź się w garść! 

 

STÓŁ 

Chychyba żartujesz. Jak mam się wziąć w gagarść, jak nie mam ręręki? 

 

KRZESŁO 

Tak tylko się mówi, chodzi o to żeby wziąć sprawy w swoje… to znaczy, żeby samemu decydować 

o swoim losie. 

 

STÓŁ 

Jak memebel ma decydować o swoim lolosie?  Co ty wywygadujesz? 

KRZESŁO 

Dość! Nie mogę tego słuchać! Skąd w tobie taka niewiara w siebie?  

 

STÓŁ 

Mamam chychyba to w słojach.  

 

KRZESŁO 

Czy ty… czy ty właśnie zażartowałeś? 

 

STÓŁ 

A jajak myślisz? 

 

KRZESŁO 

To byłoby wydarzenie wiekopomne. Stół z poczuciem humoru.  

 

STÓŁ 

Sasam mówiłeś, że momożemy sami się kształtotować… 
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KRZESŁO 

Oczywiście! Oczywiście, że tak mówiłem. I widzisz? Działa! 

 

STÓŁ 

Ale mama to swoje oograniczenia. 

 

KRZESŁO 

Niby jakie? 

 

STÓŁ 

Nienie możesz być wszywszystkim, czym zezechcesz. Nadal będziesz tylko krzekrzesłem. A ja 

tytylko stołem. 

 

KRZESŁO 

I tu się mylisz! Możesz być czymkolwiek zechcesz! 

 

STÓŁ 

Nana przykład? 

 

KRZESŁO 

Możesz być… na przykład koniem! Masz przecież cztery nogi! 

 

STÓŁ 

Aale nie mam oogona.  

 

KRZESŁO 

To nie jest problem, nie każdy koń musi mieć ogon! 

 

STÓŁ 

A zęzęby? 
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KRZESŁO 

Zęby, zęby… jesteś nadgryziony zębem czasu. Może to wystarczy? 

 

STÓŁ 

Ale ja chcę bybyć stostołem. Tatak mi dodobrze! 

 

KRZESŁO 

Ale… 

 

STÓŁ 

Weweź zejdź zeze mnie. Może popokaż mi kikim ty będziesz? 

 

 

KRZESŁO 

Ja… ja będę…  ja mogę być… na przykład… 

 

STÓŁ 

No? 

 

Nadlatuje PTASZEK, siada na parapecie.  

 

KRZESŁO 

Ptakiem!  

 

STÓŁ 

Ptakiem? Ty będziesz ptakiem? 

 

KRZESŁO 
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Tak! Będę ptakiem. 

 

STÓŁ 

Ale jak? 

 

KRZESŁO 

Zobaczysz!  

 

Cdn… 
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KRZESŁO I STÓŁ  

 

OSOBY: 

KRZESŁO  

STÓŁ 

SIEKIERA 

 

STÓŁ 

Krzesiu...? 

 

KRZESŁO 

Czego? 

 

STÓŁ 

Dalej się gniewasz? 

 

KRZESŁO 

Odczep się.  

 

STÓŁ 

Czyli gniewasz się.  

 

KRZESŁO milczy.  

 

STÓŁ 

Krzesiu… 

 

KRZESŁO 

I nie mówi do mnie Krzesiu! Nie jestem twoim Krzesiem! 
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STÓŁ 

Ale ja cię kocham! 

 

KRZESŁO 

Wąchaj się! 

 

STÓŁ 

Wąchać pragnę tylko ciebie! 

 

KRZESŁO 

Oszalałeś!  

 

STÓŁ 

Tak, oszalałem z miłości do ciebie! 

 

KRZESŁO 

Stół zakochany w krześle! Kto to widziała? 

 

STÓŁ 

A stół gadający? Albo krzesło? 

 

KRZESŁO 

Co? 

 

STÓŁ 

No, nie gniewaj się już!  
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KRZESŁO 

Odczep się. Zdrajco.  

 

 

STÓŁ 

To nie moja wina, że wzięli mnie wczoraj do salonu! 

 

KRZESŁO 

Acha, bo uwierzę… 

 

STÓŁ 

Naprawdę! Sam byłem zaskoczony, że taki stary stół im był potrzebny. Po prostu mieli gości.  

 

KRZESŁO 

Winny zawsze się tłumaczy.  

 

STÓŁ 

Zresztą co to za salon, bieda aż tam piszczy. I ci goście… nie masz czego żałować! 

 

KRZESŁO 

Mówisz? 

 

STÓŁ 

Tak! Kochany! To jacyś nędzarze! A ja całą noc tęskniłem za tobą! 

 

KRZESŁO 

Tak? 

 

STÓŁ 
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No, przecież wiesz! 

 

KRZESŁO 

No, wiem…  

 

 

STÓŁ 

Och, najdroższy! 

 

SIEKIERA 

Hm… nie chcę wam przerywać, ale właściciel tu idzie.  

 

KRZESŁO 

Podglądasz nas!? 

 

SIEKIERA 

Jakoś specjalnie się nie kryjecie… 

 

STÓŁ 

Zboczeniec! 

 

KRZESŁO 

Czego chcesz? 

 

SIEKIERA 

Ostrzec was. 

 

STÓŁ 

Ostrzec? Przed czym? 
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SIEKIERA 

Zdaje się, że idziecie na opał. 

 

KRZESŁO 

Skąd wiesz? 

 

 

SIKIERA 

Ostrzyli mnie wczoraj.  

 

STÓŁ 

To nic nie znaczy. 

 

SIEKIERA 

I mówili, że idą mrozy… 

 

KRZESŁO 

To też nic nie znaczy.  

 

SIEKIERA 

I że węgiel drogi… 

 

STÓŁ 

Acha.  

 

SIEKIERA 

I że te stare meble z ogrodu się nadadzą… 
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CZĘŚĆ 3. Finał (zespołowy). 

 

Świetnie! 

Mamy już narysowanych bohaterów, mamy MOMENTY WĘZŁOWE, teraz przed nami ostatnie 

zadanie: splećmy te dwa teksty ze sobą. Weźmy z każdego, co najlepsze i scalmy te elementy w 

jedną, skończoną opowieść. Postarajmy się, by była to opowieść pełna nieoczekiwanych zwrotów 

akcji, humoru, nieskrępowanej wyobraźni.    

Chociaż, z drugiej strony, nie zakładajmy nic z góry.  

Bardzo często do ciekawych rozwiązań fabularnych, czy formalnych dochodzi się w trakcie 

bezpośredniego procesu tworzenia historii, w trakcie pisania. Zdarza się też, że powzięte założenia 

zostają gdzieś za nami, a tekst/pomysł skręca w nieoczekiwane rejony, trochę tak, jakby opowieść 

żyła własnym życiem.  

Pozwólmy jej na to, zobaczymy, dokąd nas zaprowadzi.  
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O STOLE, KTÓRY KOCHAŁ SIĘ W KRZEŚLE 

 

OSOBY: 

KRZESŁO 

STÓŁ 

SIEKIERA 

 

 

STÓŁ 

Krzekrzesiu...? 

 

KRZESŁO 

Czego? 

 

STÓŁ 

Dadalej się gniewasz? 

 

KRZESŁO 

Odczep się.  

 

STÓŁ 

Czyli gniewawasz się.  

 

KRZESŁO 

Daj mi spokój. I przestań się jąkać.  

 

STÓŁ 

Nienie mogę, przecież wiesz, że mamam krótszą nonogę.  
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KRZESŁO 

To się trochę przesuń, tam jest kępka trawy.  

STÓŁ 

Och, dziękuję ci bardzo, to bardzo miłe z twojej strony… 

 

KRZESŁO 

Nie podlizuj się! 

 

STÓŁ 

Ależ Krzesiu…. 

 

KRZESŁO 

I nie mówi do mnie Krzesiu! Nie jestem twoim Krzesiem! 

 

STÓŁ 

Ale ja cię kocham! 

 

KRZESŁO 

Wąchaj się! 

 

STÓŁ 

Wąchać pragnę tylko ciebie! 

 

KRZESŁO 

Oszalałeś!  

 

STÓŁ 

Tak, oszalałem z miłości do ciebie! 
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KRZESŁO 

Stół zakochany w krześle! Kto to widziała? 

 

 

STÓŁ 

A stół gadający? Albo krzesło? 

 

KRZESŁO 

Co? 

 

STÓŁ 

No, nie gniewaj się już!  

 

KRZESŁO 

Odczep się. Zdrajco.  

 

STÓŁ 

To nie moja wina, że wzięli mnie wczoraj do salonu! 

 

KRZESŁO 

Acha, bo uwierzę… 

 

STÓŁ 

Naprawdę! Sam byłem zaskoczony, że taki stary stół im był potrzebny. Po prostu mieli gości.  

 

KRZESŁO 

Winny zawsze się tłumaczy.  
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STÓŁ 

Zresztą co to za salon, bieda aż tam piszczy. I ci goście… nie masz czego żałować! 

 

KRZESŁO 

Mówisz? 

 

 

STÓŁ 

Tak! Kochany! To jacyś nędzarze! A ja całą noc tęskniłem za tobą! 

 

KRZESŁO 

Tak? 

 

STÓŁ 

No, przecież wiesz! 

 

KRZESŁO 

No, wiem…  

 

STÓŁ 

To coś taki smutny? Dąsasz się o ten salon? 

 

KRZESŁO 

Przestań już z tym salonem. Było, minęło. 

 

STÓŁ 

To czemu się nie uśmiechniesz? 
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KRZESŁO 

Niby jak?  

 

STÓŁ 

Promiennie?  

 

KRZESŁO 

Promiennie? Oszalałeś? Przecież jestem krzesłem! Jak mam się promiennie uśmiechnąć? 

 

STÓŁ 

Oj, przepraszam cię, nie chcę cię denerwować… 

 

KRZESŁO 

I właśnie o to mi chodzi! To jest przecież tragedia! 

 

STÓŁ 

Że nie możesz się uśmiechnąć do mnie? Kochany jesteś… 

 

KRZESŁO 

Nie! Tragedią jest, że jestem krzesłem, niczym więcej! 

 

STÓŁ 

Ależ nie jesteś tylko krzesłem! Jesteś moim ukochanym! 

 

KRZESŁO 

Zamknij się! W ogóle mnie nie rozumiesz! 

 

STÓŁ 

Ależ rozumiem cię doskonale! Tylko, że całkowicie się mylisz. Możesz przecież być czymkolwiek 

zechcesz! 
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KRZESŁO 

Na przykład? 

 

STÓŁ 

Możesz być… na przykład koniem!  

 

KRZESŁO 

Koniem? Niby jak? 

 

STÓŁ 

Masz przecież cztery nogi! 

 

KRZESŁO 

Ale nie mam ogona.  

 

STÓŁ 

To nie jest problem, nie każdy koń musi mieć ogon! 

 

KRZESŁO 

Ani zębów… 

 

STÓŁ 

Zęby, zęby… jesteś w sumie trochę nadgryziony zębem czasu. Może to wystarczy? 

 

KRZESŁO 

Sugerujesz, że jestem stary? 

 

STÓŁ 

Nie, nie! Nie to miałem na myśli… 
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KRZESŁO 

Sam popatrz na siebie, ty spróchnialcu! 

 

STÓŁ 

Spróchnialcu? To zabolało. Przecież chciałem ci tylko pomóc. Nie miałem nic złego na myśli. 

 

KRZESŁO 

Wiem. Przepraszam. Po prostu sporo ostatnio myślę, o tym kim jestem, dokąd zmierzam, skąd 

przybywam. 

 

STÓŁ 

Wydaje mi się, że z fabryki mebli „Karolina”… 

 

KRZESŁO 

Nie to miałem na myśli!  

 

STÓŁ 

Wiem, chciałem cię trochę rozweselić… 

 

KRZESŁO 

Dziękuję ci, jesteś dla mnie taki dobry.  

 

STÓŁ 

Dla ciebie zrobię wszystko, kochany! 

 

SIEKIERA  

To musisz się spieszyć, bo chyba niewiele czasu wam zostało.  

 

STÓŁ 

Co? Kto? 



31 
 

SIEKIERA  

To ja, siekiera.  

 

KRZESŁO 

Podglądasz nas!? 

 

SIEKIERA 

Jakoś specjalnie się nie kryjecie… Nie moja wina, że wbili mnie w ten pieniek. 

 

STÓŁ 

Zboczeniec! 

 

KRZESŁO 

Czego chcesz? 

 

SIEKIERA 

Ostrzec was. 

 

STÓŁ 

Ostrzec? Przed czym? 

 

SIEKIERA 

Zdaje się, że idziecie na opał. 

 

KRZESŁO 

Skąd wiesz? 

 

SIKIERA 

Ostrzyli mnie wczoraj.  
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STÓŁ 

To nic nie znaczy. 

 

SIEKIERA 

I mówili, że idą mrozy… 

 

KRZESŁO 

To też nic nie znaczy.  

 

 

SIEKIERA 

I że węgiel drogi… 

 

STÓŁ 

Acha.  

 

SIEKIERA 

I że te stare meble z ogrodu się nadadzą… 

 

KRZESŁO 

Acha… 

 

SIEKIERA  

Kurczak, ktoś tu idzie. 

 

KRZESŁO 

Idą po nas! 
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STÓŁ 

Och, nie! Co robimy!? 

 

KRZESŁO 

A co niby możemy robić? Potrafimy tylko stać!  

 

SIEKIERA 

Jest coraz bliżej! 

 

STÓŁ 

Nie! To się tak nie skończy!  Nie pozwolę na to! 

 

KRZESŁO 

A co zrobisz? 

 

STÓŁ 

Coś wymyślę, nic się nie bój! 

 

SIEKIERA 

Jest tuż tuż! 

 

KRZESŁO 

To wymyślaj! Ja nie chcę umierać! Nie w ten sposób! 

 

STÓŁ 

Wiem! Zakwitnę! 

 

KRZESŁO 

Co? 
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STÓŁ 

Razem zakwitniemy!  

 

KRZESŁO 

Oszalałeś!  

 

STÓŁ 

Nigdy nie byłem bardziej normlany. Dalej, kochany! Przywołaj w sobie pamięć drzewa, którym 

kiedyś byłeś! Pamiętasz to? 

 

KRZESŁO 

Pamięć drzewa!? 

 

SIEKIERA 

Oj, ktoś chwyta mnie za trzonek.  

 

STÓŁ 

Tak! Przypomnij sobie, jak byłeś drzewem! I przypomnij sobie jak to jest rosnąć, wypuszczać liście! 

 

KRZESŁO 

Nie mogę! 

 

SIEKIERA 

Niedobrze. 

 

STÓŁ 

Musisz! Kocham cię! 

 

KRZESŁO 

Ja ciebie też!  
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SIEKIERA 

Ktoś bierze zamach! 

 

KRZESŁO 

Ja… ja… kwitnę! 

 

SIEKIERA 

Oj, zastygam w powietrzu… 

 

STÓŁ 

Ja też. Udało się! 

 

SIEKIERA  

Zastygam w powietrzu. Ze stołu i krzesła strzelają pędy i listki. Jest ich coraz więcej i więcej. Nagle 

upadam na ziemię. Ten który mnie dzierżył ucieka z krzykiem. A stół i krzesło kwitną i rosną. I 

zamieniają się w drzewa którymi kiedyś były. I oto stoją obok siebie rozłożysty dąb i dumny buk. 

Splecione korzeniami. Na zawsze. No, a przynajmniej na jakiś czas. A co ze mną, zapytacie? No, ja 

tam byłam i z trzonka listek puściłam, a co mi tam!  

 

KURTYNA 

 


